
Nr. 25. OLSZTYN, na wtorek 27 lutego 1900. Rok XV.

»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fer., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen. 

Ojców mowy, Ojców wi ar y  
Brońmy zgodni e:  młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów  od 
wiersza.— L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse)12.

Dziś: Anastazyi.  
Jutro: Popielec. Romana.
Pojutrze: Albina. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 6 55 za. 5 31. 
Jutro „ „ 6 53 „ 5 33. 
Pojutrze księ. ws. 1 1 9 .  za. we dnie.

List pasterski na Wielki Post.

(Ciąg dalszy).
3. Fundament, na jakim każda prawdzi

wa pokuta się zasadza, jest wiara w Pana 
Boga. „Temu, co do Boga przystępuje, potrze
ba wierzyć, iż jest Bóg, a iż zapłatę oddaje 
tym, którzy go szukają“, to słowo apostoła św. 
(Zyd. 11, 6.) i tu ma swoje znaczenie. Jako 
chrześcianom trzy cnoty boskie, wiara, nadzie
ja  i miłość, w sakramencie chrztu św. są nam 
wlane jako duchowe zdolności, a przez wy
chowanie chrześciańskie poznaliśmy je w szcze
gólności i wykonywamy takowe. Przez grzech 
te cnoty boskie w skutkach swoich przytłu
miają i osłabiają się do czasu. Ale za pomocą 
łaski boskiej znów się odzywają przez głos 
sumienia: to jest napomnienie do pokuty. Wte
dy uznawamy, że Bóg jest naszym najwyż
szym panem i królem, naszym największym 
dobroczyńcą, od którego w każdym momencie 
życia we wszystkiem zalegamy, że Bóg w 
mądrości Swojej i dobroci Swoję prawdę nam 
objawił, Swoje przy kazania dał i nas do nich 
najściślej obowiązał. Dalej uznawamy, jak Bóg, 
gdy naród ludzki przez grzech był zgubiony, 
Jednorodzonego Syna Swego zesłał, a tenże 
przez Swoje święte życie, Swoją mękę i śmierć 
nas zbawił. Przestąpić Jego wolę, Jego przy
kazania, jest przeto niegodziwem zbuntowa
niem się, haniebną niewdzięcznością przeciw 
Niemu. Pomimo to Bóg nas nie opuszcza w 
t em życiu, udzielając nam codzień Swoje ła
ski i dobrodziejstwa. Na to uważając, czyliż 
nie musimy z boleścią i wstrętem uznawać 
wielką złość, jakąśmy grzechami naszemi po
pełnili, i z mocnem przedsięwzięciem poprawy 
do Boga się nawrócić, spodziewając się i bła- 
gając, żeby w sw ojem miłosierdziu nas do 
łaski przyjął?

4. Ale w przykazaniach Boskich samych 
jest jeszcze szczególny powód, który nas do 
pokuty i żalu przymusza. Są one bowiem nie 
tylko wynikiem nieskończonej mądrości, do
broci i wszechmocności Pana Boga, lecz sta
nowią też właściwe wyższe prawidło naszego 
życia, a przez to są nieodzownym warunkiem 
naszego zbawienia. Jak każda roślina, każde 
uwierzę pewne prawidło życia i istnienia od 
Boga otrzymały, i tylko o tyle istnieją i do- 

brze się mają, o ile to prawidło żywotne w 
pełności jest skuteczne, a każda zmiana lub 
przeszkoda tego prawidła dla tej istoty jest 

bolesną i niszczącą: tak jest też z owem pra- 
wem naszego życia wyższego, z prawdą Boską 
i przykazaniem Boskiem w ogóle. One są pod 
wyższym względem dla nas, dla naszego złą
czenia się ciała z duszą, właściwem prawem 
istnienia i życia, a przeto też koniecznym 
warunkiem naszego dobra, naszej szczęśliwo- 
ści. Wszelkie cierpienie i wszelka boleść w 
pierwszym rzędzie pochodzi z odwrócenia się 
od tego prawa naszego życia, t. j. od grzechu.

Tak nieszczęsny oścień duchownej śmierci 
zmysłowość nieporządna, i cielesnej śmierci, 
rozmaite dolegliwości, choroby i umieranie, 
towarzyszy nam przez całe nasze życie na 
ziemi jako skutek grzechu pierworodnego. I 
im więcej oporu przeciw owemu prawu nasze- 

go życia, t. j. grzechu, się oddawamy, tem 
więcej pomyślność życia nam się umniejsza i 

niweczy, tem więcej w głębi serca czujemy

 się nieszczęśliwymi. A że pomimo grzechu 
zgoła jeszcze przy życiu jesteśmy, to zawdzię
czamy jedynie tajemnicy Boskiej miłości i spra
wiedliwości, że zaraz po upadku w grzech Syn 
Boży jako nasz Zbawiciel wstąpił i narodowi 
ludzkiemu jakoby powtórne doświadczenie po
słuszeństwa umożebnił.

5. Tak jest, moi najmilsi, ilekolwiek jest 
utrapień w tern życiu i o ile są bolesne, uwa
żając na ich źródło i ich początek, musimy 
przyznać, że po największej części od dobro
wolnego grzechu człowieka pochodzą. Gdyby 
grzechu nie było na świecie, gdyby wszyscy 
ludzie wypełniali przykazania Boskie, zapra
wdę mielibyśmy tu na ziemi pewny rodzaj 
raju pomimo śmierci i chorób i dolegliwości, 
ktćreby nam jako skutek grzechu pierworo- 
dniego jeszcze pozostały. I tak szczególnie u- 
ważając nasze własne grzechy i przewinienia, 
czujemy i przyznawamy, iż takowe na nas i 
na innych wiele złego sprowadziły.

Czując i uznawając nasze nieszczęście 
wskutek naszych grzechów i błędów, jakże 
nie mielibyśmy ubolewać nad tem, żeśmy to 
sami na się sprowadzili i Boga, źródło wszel
kiego szczęścia i wszelkiej radości, opuścili! 
Poznawanie własnej niedoli i współczucie nad 
męką niewinnie ukrzyżowanego Bogaczłowie- 
ka łotrowi na prawej stronie wiszącemu było 
powodem, że żałośnie do Pana Jezusa się ode
zwał: (Łuk. 23, 41 i nast.) „myć wżdy spra
wiedliwie cierpimy, bo godną zapłatę za u- 
czynki nasze odnosimy, lecz ten nic złego nie 
uczynił . . . Panie pomnij na mnie, gdy przyj
dziesz do królestwa Twego“.

6. Jako chrześcianie wiemy też, że to ni
by naturalne zniszczenie szczęśliwości życia 
duchownego przez grzech temu, który w nim 
umiera, na wieki niewymowną męką będzie. 
Prorocy starego zakonu, Boski Zbawiciel i 
i wszyscy apostołowie Jego jako też Jego ko
ściół św. od niemal 1900 lat nauczali to jako 
rzecz najpewniejszą i niezawodną, i objaśniali 
to ludzkiemu pojęciu w sposób najdobitniejszy. 
Ku wielkiemu zdziwieniu od starodawna wszy
stkie narody całego świata mają przynajmniej 
niejakie ogólne przedstawienie jak o żywocie 
wiecznym tak o wiecznych mękach bezbo
żnych i grzesznych ludzi; i nikt chociaż prze
czy objawieniu Boskiemu i wyśmiewa się z 
mego, nie zdoła usunąć z swojego serca skry
tej obawy przed piekłem.

7. Rozważając to wszystko pilnie, jak 
szczęśliwymi byliśmy sami w sobie, gdyśmy 
byli wiernymi Panu Bogu, a jak temu prze
ciwnie przy zarzutach sumienia serce nasze 
rozdarte zostało i radość nasza w gorzkość 
się zamieniła, dalej jak to wszystko tylko fi
gurą jest niewymownych cierpień na tamtym 
świecie; nadto pamiętając na dobroć i miło
sierdzie Pana Boga, który przecież tak długo 
nas zcierpiał i przy życiu zachował, dobro- 
dziejstwy Swemi nas obsypał i teraz dla za
sług Jezusa Chrystusa zaś do łaski nas chce 
przyjąć: zapewne z ufnością do Niego się na
wrócimy, błagając z pokutującym Dawidem: 
(Ps. 50. 5. 3. 14.) „znam nieprawość moję i 
grzech mój jest zawsze przedemną; oto zmi
łuj się nademną według wielkiego miłosierdzia 
twego, a według mnóstwa litości twoich 
zgładź nieprawość moję. Przywróć mi radość 
zbawienia twojego i duchem przedniejszym 
potwierdź mnie.“ (Dokończenie nastąpi.)

„Polnische Wirthschaft“,
to czasy przeszłe; te czasy już dawno mi
nęły, w których liche gospodarstwo nazy
wać można było »polnische Wirthschaft“. 
Tak opiewa tutejsza hakatystyczna „Allen- 
steiner Ztg.“ w numerze czwartkowym, 
chwaląc, ze zgrzytaniem zębów, teraźniej
sze lepsze gospodarowanie u nas Polaków. 
A więc już od dawna nie ma u nas „pol
nische Wirthschaft“, to znaczy: nie można 
spostrzedz nieporadności, nieporządku, 
nieładu w gospodarowaniu naszem, jakby 
sobie tego »najserdeczniejsi« nasi życzyli, 
aby nas tem łatwiej zgnieść, ale za to (o 
zgrozo!) wszędzie widać u nas oszczędność, 
poradność ład i skład. A jaka nagroda 
nam się się za to dostanie? Hakatyzm na
sze dobre postępy musi wytykać urzędni
kom, aby nas tem lepiej podglądać i tępić. 
Lecz powróćmy do rzeczonego artykułu,  
który dosłownie tak brzmi: „Gospodarne 
wzmocnienie się polskości, jest zjawiskiem 
zasługującem ną baczną uwagę Niemców i 
urzędników. Czasy, w których mówić mo
żna było o polskim nierządzie (polnische 
Wirthschaft) już dawno minęły. Dzisiaj o- 
pływają Polacy wprost w pieniądzach. — 
Polskie kramy, polskie oberże powstają 
na »wschodnich kresach«, majątki, starsze 
składy, od dawna zacofane, występują, po
krzepione przez cudze pieniądze., w no- 
wem życiu; zakłada się przedsiębiorstwa 
industryjne i to przez ludzi dotychczas za 
ubogich uchodzących. Wszędzie czuje się 
(chyba hakatysta węszy! przyp.) pomocni
czą r ę kę silnego stowarzyszenia pieniężne
go. Zkąd tedy pochodzą te liczne polskie 
pieniądze? Źródłem polskiego bogactwa są 
wkładki polskich robotników wychodźców 
w niezliczone polskie banki. Polscy robo
tnicy wychodzący na krótki czas na za
chód przynoszą do domu 200 do 400 m:, 
w gotówce (jaka to szkoda! przyp.) i skła
dają w owych bankach, z których każdy 
Polak chcący coś przedsięwziąść, może do
stać ile chce (co za nieszczęście! przyp.), a 
tu nie są kupieckie normy miarodawcze, 
lecz narodowościowe interesa.“

Co za błazeństwa nareszcie! No, niech 
tam. Nam się tu jednak coś bardzo spo
dobało. to jest: że i hakatyści przyznać 
muszą, że już od dawna u nas nie istnieje 
»polnische Wirthschaft», którym to wyra
zem tak często, a niesłusznie gniewali nas 
nasi „najserdeczniejsi“, kiedy przeciwnie u 
nas kwitnie wzajemna pomoc, solidarność 
i gospodarność (kapitalkraeftge Vereini
gung.) Oby ta pochwała nieprzyjaciół na
szych sprawdził;-, się na nas wszystkich, 
żebyśmy byli pracowitymi, zgodnymi i go
spodarnymi, a nie tracili czasu w zazdro- 
ściach, w zwadach i kłótniach i nie marno
wali się przy kartach, w pijaństwach i ba- 
łamuetwach.

Z pola walki.
O bitwie pod Koodosrand Drift, jednej z 

największych, jakie stoczyli Anglicy z wo
dzem burów Cronjem, nadchodzą szczegóły 
następujące: Bitwa trwała trzy dni od nie
dzieli rana do wtorku wieczora, straty po
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o bu stronach są ciężkie, zwłaszcza ucierpieli 
 burowie od artyleryi angielskiej. Działa an

gielskie zaprzężone w muły i konie zdołały 
wyprzedzić pochód piechoty i stanęły na 
czas na polu walki, którą rozpoczęła straż 
przednia pod generałem Kenny. Artylerya 
burów była bardzo nieliczna, tak że przewa
żnie strzelano na piechotę burów. Cronje 
wtenczas wysłał posła do obozu angielskiego, 
aby nie pozwalano tak długo leżeć zwłokom 
zabitych burów i wolno było burom swoich 
towarzyszy pogrzebać, na co Anglicy nie 
chcieli się zgodzić.

Mimo tej przewagi w artyleryi, jaką po
siadają Anglicy, nabył lord Roberts przeko
nania, że nie zdoła wziąść bojem wstępnym 
stanowisk burów, dla tego telegrafował, iż 
zamierza walki zaniechać i starać się będzie 
burów obejść, aby ich zmusić do opuszcze
nia pozycyi. Tymczasem ucierano się cały 
dzień z oddziałami burów, które spieszyły z 
pomocą armii burów, walczącej pod dowódz
twem pułkownika Cronje.

Ze źródła burów nadeszły wiadomości, 
że Cronje zadał klęskę wojskom angielskim 
generała Frencha. Wojsko zwabiono do za
sadzki i zniszczono nieomal doszczętnie. Wia
domości tej jednakowoż zkądinąd nie potwier
dzają.

Nad Tugelą burowie przeszli znowu do 
zaczepki i w poniedziałek obsadzili wzgórza 
Hlangwane. Przez cały dzień następny wcią
gali na wzgórze działa ciężkiego kalibru. 
Anglicy trzymają dotychczas Colenso.

Londyn, 23 lutego. W bitwie pod Pa- 
aderbergdrift dnia 18 bm. poległo 146 żołnie
rzy angielskich. Liczba rannych dotychczas 
niewiadoma.

Co tam słychać w świecie?
 

— N iem cy . Przyjaciele floty ciągle ła
mią sobie głowy nad tem, coby to opodatko
wać, żeby uzyskać pieniądze na wielką flotę. 
A więc chcą nałożyć podatek na losy lote
ryjne, na wino musujące, perfumy, tytoń i 
Bóg wie nie na co. Pewien profesor obenie 
tą sprawą zajmuje się w kilku artykułach 
dziennikarskich. A ponieważ profesor ten jest 
łysy, więc jakiś złośliwy dziennikarz napisał

mu, że najlepiej nałożyć osobny podatek na 
wszystkich łysych, począwszy od ministra 
Miquela, a zaraz zbierze się potrzebną sumę 
na pobudowanie nowej floty.

— Za pomnożeniem floty wystąpi tak
że Centrum, wnoszą to ztąd, że na pe- 
wnem zebraniu bawarskich katolików je
den z wybitniejszych polityków Centrum 
powiedział, że trzeba być przygotowanym 
na przyjęcie projektu pomnożenia floty, 
bo i Niemcy katolicy tego sobie życzą. Za 
flotą mają być także niektórzy socyaliści. 
W parlamencie utworzyła się komisya o- 
sobna, do której wybrano delegatów ze 
wszystkich frakcyi parlamentarnych. Rze
komo chodzi tylko o to, jakim sposobem 
pokryć wydatki, zresztą za pomnożeniem 
floty są wszyscy.

— W parlamencie rozpoczęły się we 
czwartek w drugiem czytaniu obrady nad 
etatem ministerstwa wojny. Podług spra
wozdania hr. Roona wynosi suma żąda
na dla wojska na rok przyszły 22 milio
ny więcej jak w rb. Poseł socyalistyczny 
Bebel wytaczał liczne skargi na złe trak
towanie żołnierzy przez przełożonych. Po
tępiał używanie żołnierzy do prywatnych 
interesów przełożonych, którzy każą im 
wykonywać roboty stolarskie, ogrodowe itd. 
Występował przeciw pojedynkom, poru
szył sprawę procesu klubu poczciwców, 
który wykazał zgniłe stosunki pomiędzy 
złotą młodzieżą. Wywody mówcy starał 
się osłabić minister Gossler. Przeciwko po
jedynkom wystąpił również bardzo ener
gicznie poseł centrowy Dasbach, nazywa- 
jąc je barbarzyńskim zwyczajem, który ró
wna się krytobójstwu. Również ostro prze
ciw pojedynkom przemawiał pastor Stoker 
i twierdził, że usunięcie ich byłoby wiel
kim trymfem chrześciaństwa.

— F r a n c y a . Masoński rząd francuzki 
nie tylko zatrzymuje Biskupom i księżom 
katolickim pensye, ale idzie jeszcze krok da
lej i niewygodnych sobie Biskupów chce się 
raz na zawsze pozbyć z Francyi. Donoszą 
więc, że przez swego posła domaga się od 
Stolicy Apostolskiej: aby kilku Biskupów i 
Arcybiskupów zostało odwołanych z Francyi 
i powołanych do Rzymu do Stolicy Apostol
skiej. — Co rząd masoński mięsza się do

spraw, które wyłącznie należą do Stolicy A-  
postolskiej. Stolica święta niewątpliwie takie 
żądania odrzuci.

— W A m e r y c e  w państwie meksy- 
kańskiem przyszło do bitwy pomiędzy Indya- 
nami a wojskiem. 3000 Indyan uderzyło 
znienacka na obóz, składający się z 2000 
żołnierza. Bitwa miała miejsce niedaleko 
miasta portowego Guyamas. 300 żołnierzy 
poległo, straty Indyan nie są znane. Indya- 
nie zbiegli w góry, wojsko udało się w po
ścig za Indyanami.

Na

miesiąc marzec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskic h  zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską«

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość niedzielny« i »Gospodarz« kosztuje 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich na miesiąc marzec 34 fen., z  
odnoszeniem w dom przez listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby w 
tych domach, gdzie jeszcze naszego pisma 
nie znają, starali się, aby na próbę zapi
sane sobie Gazetę na miesiąc marzec.

Wiarusy! zapisujcie, czytajcie, rozsze
rzajcie „Gazetę Olsztyńską“.

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń sk a  dyecezya. Zeszłej nie

dzieli został z kazalnic dyecezyi odczyta
nym List Pasterski najprzew. ks. Biskupa 
o Nabożeństwie do Najśw. Serca Jezuso
wego z Ustawami Postnemi, obowięzują- 
cemi od środy Popielcowej br., do tegoż 
dnia roku przyszłego.

R zym . Statystykę duchowieństwa ka
tolickiego podaje włoski korespondent dzien
nika „Soir“, obliczając liczbę księży katolic
kich w przybliżeniu na 110,000. Arcybisku
pów i Biskupów jest 814. Najwięcej Arcybi
skupów i Biskupów posiadają Włochy, gdzie 
znajduje się 273 dostojników Kościoła, dru
gie miejsce przypada w udziale Francyi^ 
która posiada 84, dalej następują: Austro

UCIECZKA NIESZCZĘŚLIWYCH.
8) LEGENDA NADREŃSKA,

(Ciąg dalszy.)
— Ach, przez litość nie dajcie um

rzeć z głodu biednemu podróżnemu, zawo
łał młodzieniec.

— Czy to czas do podróży w takiej 
słocie?

- Burza zatrzymała mię w lesie, dro
gi są zalane, od kilku dni przytułku nie 
znajduje!

Gdy to Albert z płaczem mówił, drzwi 
zamkowe się otworzyły i człowiek wilczą 
szubą odziany wprowadził go do dolnej 
sali, i oznajmiwszy panu o kupczyku pta
ków, na którego psy taki wrzask podnio
sły, wnet powrócił do Alberta.

— Ran mój chce cię zaraz widzieć — 
rzecze do niego; jest on nieco ostry, ale 
nie trzeba go się bać: h ra bia Katzenellen
bogen kąsa tylko tych, co mu się sprze
ciwiają.

Hugo Katzenellenbogen... prześlado
wca mego ojca. — Na to straszne imię, 
Albert zadrżał od stóp do głowy, — ale 
wzniósłszy serce do Boga, uspokoił się i 
poszedł za odźwiernym. Wnet znalazł się 
w obszernej, gotyckiej komnacie, oświeco
nej wielkim ogniem na kominku płoną
cym. Hrabia Hugo siedział za stołem, na 
którym sta! srebrny puhar i dzban reń
skiego wina. Przy kominku Emma i Gize- 
ła, małżonka i córka hrabiego, zajęte robo
tą, ledwo spojrzały na wchodzącego mło
dzieńca, z obawy, aby ta niewinna cieka
wość nie ściągnęła grubijańskiej przyga- 
ny dzikiego człowieka, Służący zatrzymał 
się na progu, czekając na rozkazy pana.

— Cóż to, rzecze Hugo, puhar wy
chylając, czyś ty kupczyk nocnych pta

ków, że o tej porze przychodzisz nudzić 
nas i sen ludziom przerywać? Miałbym o- 
chotę z twemi sowami wrzucić cię do wię
zienia.

— Panie hrabio — rzecze Albert, ze 
strachu drżący, — żebyś tak z biednym 
dziecięciem postąpił, nie miałbyś nigdy spo
kojnej nocy.

— Ha, znać, żeś bystry i śmiały. Ja 
to lubię czasami. Pójdź no tu, pokaż mi 
twoje ptaki.

Gdy hrabia, jako doświadczony zna
wca, przypatrywał się sokołom, Albert u- 
kłonił się damom i prosił o pozwolenie za
śpiewania nadreńskiej ballady.

Emma i Gizela zwróciły nieśmiałe, wej
rzenie na Hugona, który ciągle zajęty pta
kam i— śpiewaj kosie! — mruknął niedbale.

I Albert taką piosenkę zanucił:
Wiesz ty, dziecię, matka rzecze 

Do syna ze łzami
Ze twój ojciec żywot wlecze 

Brzęcząc kajdanami.
Ze tęsknota go zabija,

Złość zwycięzcy dręczy,
I szlachetne życie mija,

A on w więzach jęczy.
ususz łzy twe, matko droga, ’ 

Uspokój twą duszę,
Ja przy łasce Pana Boga.

Więzy ojca skruszę.
Zal mi zdwoi moc w ramieniu,

Ze zwyciężę wroga;
I ujrzysz w tem uściśnieniu 

Ojca — matko droga!
Hugo podniósł głowę i zmarszczył czoło.
— Dosyć tego, śpiewaku! — krzyknie 

groźnie — chciałbym cię skąpać w rowie z 
twemi żabami! Dosyć tego na dzisiaj! Ju 
tro spróbuję twych ptaków, a jeżeli nie 
będą lepsze od ciebie, dacie razem nurka 
w Renie.

To mówiąc, nalał wina, wychylił jednę 
i drugą czarę, rzucił się na fotel i usnął pi
jany.

Wówczas Emma rzekła z cicha do 
młodzieńca:

— Biedne dziecię! całyś zziębły i prze
mokły, usiądź przy ogniu, zaraz ci podadzą 
wieczerzę.

— Jeść z szatanem! — krzyknie h ra 
bia, którego głos małżonki rozbudził — 
idź precz, krogulcze, niech o tobie więcej 
nie słyszę!

Albert nie przeląkł się; ukłonił się do
brym paniom, wziął klatkę na plecy i po
szedł za służącym.

— Rozdrażniłeś go, chłopcze — rze
cze mu odźwierny, człowiek gburowaty 
ale prawie dobry, kiedy nie pijany, jak i 
pan jego. — Ej, bo to z naszym panem 
nie żartować.

— Naprawdę, odpowie Albert, jeżeli 
on ubogich pachołków tak traktuje, biada 

mu, kto mu w drogę wejdzie.
— I kto w kocie pazury wpadnie! 

mówił dalej strażnik, przymawiając nazwi
sko Katze — co po niemiecku znaczy kot. 
— Prawda, że tu bywają straszne sceny, 
biedni więźniowie! ale to do mnie nie 
należy.

— Czy wielu jest? — niby obojętnie 
zapytał Albert.

— Czasami mniej, czasami więcej, je
dni pierwej umierają, drudzy później, ci 
co umierają, dają miejsce nowoprzybyłym. 
Ale jest jeden, którego dusza jakoby przy
kuta do ciała. Mamy go od dziewięciu lat 
i jeszcze żyje. Prawda, że pani Emma nim 
się opiekuje i wszystkiego mu dostarcza, 
ale to do mnie nic nie należy — to jego 
szczęście!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Węgry 56, Hiszpania 56, Anglia 52, Niemcy 
25, Rosya 13, Portugalia 12, Grecya 7, Tur- 
cya 7, Belgia 6, Holandya 5, Szwajcarya 5, 
Rumunia 2. Po jednym przedstawicielu wyż
szego duchowieństwa katolickiego mają: Ser
bia, Bułgarya, Czarnogóra i Ks. Monaco. W 
południowej i północnej Ameryce znajduje 
się przeszło stu Arcybiskupów i Biskupów, 
reszta zaś dostojników Kościoła przypada na 
pozostałe części świata.

Z R zy m u  donoszą, iż zeszłego czwar
tku udał się Papież do Kościoła św. Piotra na 
przyjęcie pielgrzymów. Papieża powitano za- 
palnemi i radosnemi okrzykami. Leon XIII 
cieszy się zupełnem zdrowiem; jego kolor twa
rzy jest różowy. — Do Rzymu poczyna już 
coraz więcej napływać pielgrzymów. — Kar
dynał Ledóchowski jest jeszcze wciąż cier
piący.

Z b l i z k a  i z da l e ka .
O l s z t y n ,  26 lutego 1900.

— Z izby karnej, 22 lutego. Niezamę
żna Joanna Pokojska z Tomaszkowa, która 
już kilkakrotnie za kradzież karaną była, 
skazaną została za kradzieże popełnione w 
styczniu tego roku w Olsztynie na 2 lata i 
6 miesięcy więzienia. — Głuchoniemy szewc 
August Jedamski i jego żona Maryanna, obo
je z Elbląga, stawali oskarżeni o odbieranie 
kradzionych rzeczy. Dowiedziono winę tylko 
mężowi, który skazany został na 2 miesiące 
więzienia. — Pisarz Paweł Kuligowski z O- 
strudy skazany został przez tamtejszy sąd 
ławniczy za obrazę na 75 m. kary lub 15 
dni więzienia. Na założoną apelacyą tutejsza 
izba karna zmiejszyła mu karę na 30 m. lub 
6 dni więzienia. — Rolnik Max von H. z 
majątku F aryny uwolniony został przez sąd 
ławniczy w Szczytnie od zarzuconej mu wi
ny o obrazę. Na wniesioną przez zastępcę 
prokuratoryi i prywatnego skarżyciela ape
lacyą izba karna skazała von H. na 15 m. 
kary lub 3 dni więzienia.

— Tutejszy ewangielicki proboszcz woj
skowy von Bergh przeniesiony zostaje jako 
proboszcz 10-tej dywizyi do Poznania.

— W piątek wieczorem wybuchł o- 
gień w ul. Lipsztackiej nr. 49, domu należą
cym do p. Hermenau. Ogień wszczął się 
na poddaszu i przybierał dość groźne roz- 
miaiy, ale gorliwej pomocy straży ognio
wej udało się w dwóch godzinach ogień 
stłumić. Spalił się tylko dach. Przyczyny 
pożaru dotąd nie wykryto.

— Prawdziwie wiosenne powietrze ma
my od kilku dni. Nie bardzo jednak w to 
wierzymy, aby tak już pozostało, choć so
bie wszyscy tego życzą.

— Listowy Zipper upadł w piątek rano 
w bramie pocztowej tak nieszczęśliwie, że wy
kręcił sobie nogę. Trzeba go było odwieść do 
lekarza.

— Z powodu poparzenia zmarł w piątek 
półtrzecialetni synek robotnika Hermańskiego 
na wybudowaniu. Dziecko obaliło garnek z 
warem, który je oblał. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej dziecko zmarło w wielkich 
boleściach.

— Stawka (wybierka) wojskowa odbędzie 
Się w tym roku w naszym powiecie jak nastę
puje: w poniedziałek, 12 i we wtorek 13 mar
ca o 9 przed pół. w Wartemborku; w środę, 
14 marca w Stawigudzie; w czwartek, 15 mar
ca w Jonkowie; w piątek, 16 marca w Sprę- 
cowie; w sobotę, 17 marca w Olsztynie (hotel 
Kopernika) o 9 rano z obwodów Bartąg, 
Kudypy, Pozorty, Nikielkowo, o ll-tej z 
obwodów Klewki, Kielary, Klebark, Trękus, 
Purda, nadleśnictwo Purda. W poniedzia
łek, 19 marca rano o 8 dla urodzonych w 
latach 1879 i 1878 z miasta Olsztyna, jako 
i pozostałych z dawniejszych lat. We wto
rek, 20 marca tamże o 8 rano dla urodzo
nych w roku 1880 z miastu Olsztyna. W 
środę, 21 marca tamże zwolnienie, klasyfi- 
kacya i rozstrzygnięcie podań reklamacyj
nych. Do wybierki stawić się muszą wszy
scy młodzieńcy urodzeni w latach 1880, 
1879 i 1878 lub dawniej, którzy od stawki 
zwolnieni nie zostali. Zwolnić od stawienia 
się do wybierki może tylko pan landrat.

* Z B u try n  dochodzi nas smutna 
wiadomość o losach tamtejszego Towarzy
stwa polsko-katolickiego. Rozwiązało się 
ono niestety, a jeden z członków zarządu 
denuncyował ze zemsty osobistej innych 
członków do landrata i nawet na sąd. Zda
je się, że denuncyant sam jednak wpadnie, 
a wtedy o tej sprawie napiszemy więcej.

* W B a r tó t ta c h  były podobno zaprze
szłej niedzieli wybory sołtysa i wybrany został 
w miejsce pcsiedziciela Michała Szafryny, któ
ry tymczasowo urząd sołtysa sprawował, po- 
siedziciel Franciszek Milewski. Wybory były 
podobno takie burzliwe, że dwóch zwolenni
ków dawniejszego sołtysa trzeba było za drzwi 
wyrzucić. Tak piszą tutejsze gazety niemieckie.

* B is k u p ie c . W Bredynku poparzyło 
sobie strasznie obie ręce 10-cio miesięczne 
dziecko robotnika Kujawy. Ojciec dziecka 
leży chory, a dziadek zabawiał się z dzie
ckiem i zbliżył się zanadto do żelaznego pie
ca, który był rozpalony. Dziecię przyłożyło 
do pieca ręce, które się formalnie przykleiły. 
Gdy na krzyk dziecka je oderwano, były do 
niepoznania poparzone.

* Z y b o rk . Zeszłego czwartku odbył 
się tu targ na konie, których sprowadzono 
tak wiele, jak zapewne nigdy jeszcze. Ko
nie lepsze, zbytkowe płacono 500 do 650 
marek, konie robocze płacono gorzej, po
nieważ było ich za wiele.

* P a sy m . Wielkiego popłochu naro
bił tu w czwartek przed południem jakiś 
duży pies obcej rasy. Pędził on po ulicach 
i pogryzł kilka innych psów. Obawiają aię, 
że to był wściekły pies.

* S z tu m . Dom sierót imienia Kalk- 
steina został już tak dalece odnowiony, że 
Każdego czasu sieroty katolickie przyjmo
wane być mogą.

* S t a r o g a r d .  Rzecznik L. z Tczewa 
został za usiłowane oszukaństwo skazany na 
500 marek grzywien albo 50 dni więzienia. 
Majątek zmarłego kupca S., którym zarzą
dzał, podał był o 2496 marek za nisko.

* C z e r sk . W środę 21 b. m. pobłogo
sławiony został w tutejszym kościele parafial
nym związek małżeński między p. Janem 
Boną, kupcem z Kościerzyny, a panną Elżbie
tą Hofmann z Lasku pod Legbontem. Młodej 
parze: Szczęść Boże! — Gospodarza G. z Łu
kowa, który to w przeszły piątek udał się w 
podróż, znaleziono w niedzielę nieżywego w 
lesie. Zapewne zmarzł, gdyż mróz dochodził 
tego dnia do 15 stopni i zimno było prze
nikliwe.

* Z K a r tu z k ie g o . Wiadomo, iż z 
rozporządzenia landrata powiatu kartuz- 
kiego nazwa gminy Sianowa przechrzco- 
ną została na Schwanau. Zarząd gminy 
zaprotestował przeciw temu i upoważnił 
sołtysa do tego, aby listów adresowanych 
do Schwanau nie przyjmował. Sprawa ta 
przyszła przed wydział okręgowy, który 
orzekł, iż rada gminna nie ma prawa ro 
bienia takich przepisów sołtysowi, a naj
wyższy sąd administracyjny przychylił się 
do tego orzeczenia. W urzędowym języku 
będzie więc Sianowo nazywać się odtąd 
Schwanau.

* G n iezn o . W środę, dnia 31 bm. 
pobłogosławionym został w kościele kate
dralnym przed ołtarzem św. Wojciecha 
przez brata nawożeńca, ks. docenta Dr. 
Brunona Czaplę z Pelplina, związek mał
żeński między p. rzecznikiem Kaźmierzem 
Czaplą z Bytomia na G. Śląsku, synem 
dr. Franciszka Czapli, lekarza z Chełmna 
i Pelagii z Rzepnikowskich, a panną Ma- 
ryą Szeliską, córką śp. Teodora Szeliskie- 
go, niegdyś właściciela ziemskiego w Ple- 
szewskim i Antoniny z Karśnickich w Gnie
źnie zamieszkałej.

* B er lin . Cztery razy w przeciągu 
dwóch tygodni usiłował odebrać sobie ży
cie 26-letni czeladnik mularski Moleski, któ
remu sprzeniewierzyła się panna. W ze
szłym tygodniu próbował się najprzód po
wiesić i sporządził sobie sam pętlicę, pę
tlica niedomagała jednak, a powtórnemu 
powieszeniu się przeszkodzili domownicy. 
Parę dni później wyskoczył z okna d ł u 
giego piętra, lecz spadł na kupę piasku i 
nic aobie nie zrobił. We wtorek próbował 
się zaczadzić gazem węglowym lecz i te- 

mu przeszkodzono, wreszcie rzucił się do 
Sprewy pod Treptowem, chcąc się utopić, 
lecz wydobyto go jeszcze żvwego z wody. 
Teraz odstawiono go do lazaretu, gdyż 
zdradza obłąkanie.

* B er lin . Pewne tutejsze małżeństwo 
żyło przez 8 lat bez potomstwa, aż ich Pan 
Bóg nagle obdarzył od razu 3 chłopcami. Nie
mowlęta żyją i są zdrowe.

* W ro c ła w . Od dwóch lat okradano 
pocztę tutejszą w sposób niesłychanie bezczel
ny a tak przebiegły sposób, że nie można 
było wpaść na ślad złodzieja, albo raczej nie 
można było podejrzanej o kradzież osobie 
niczego dowieść. Teraz nareszcie złodzieja 
przydybano. Wyższy asystent pocztowy V. 
miał za urlopem wyjechać do chorej matki, 
tymczasem udał się do miasta austryackiego 
Braunau i tam próbował zmienić 1000-gułde- 
nówkę, udając przytem, że jest kapitanem z 
Wrocławia. Pieniądz taki rzadko się trafia, 
to też bankier dla upewnienia się, zapytał 
się telegraficznie, czy we Wrocławiu istnieje 
kapitan z podaneni nazwiskiem. Kapitana ta
kiego niema jednak we Wrocławiu, gdy 
więc nadeszła odpowiedź przecząca, bankier 
postarał się o przyaresztowanie złodzieja, któ
ry był tym razem o tyle nieględny, że podał 
nazwisko i mieszkanie, a tylko zmyślił za
wód wojskowy. Sumę skradzioną obliczają 
na 50 tysięcy marek.

* W H a m b u rg u  znalazła pewna ko
bieta 2 naboje dynamitowe, a nie wiedząc co 
to jest, schowała je w domu. Wieczorem po
kazała naboje mężowi, lecz tenże nie wiedząc 
również, co to jest, schował je do kieszeni, 
aby kogoś później się zapytać. Gdy krótko 
potem obchodzono w domu urodziny, pokaza
no jednemu z gości naboje. Gość poznawszy, 
że to dynamit, przestrzegł zaraz rodzinę, lecz 
w tej chwili eksplodował nabój, który kobieta 
trzymała w ręku. Nieszczęśliwa straciła wszy
stkie palce u ręki.

R o z m a i t o ś c i.
S z k o ła  m a łż e ń s k a .  Słyszano o róż

nych już rodzajach szkół, ta jednak, jaką za
łożyła przed paru łaty pani Ludwika Williams 
w Nowym Jorku, jest zupełnie nowem zjawi
skiem. Dama ta postawiła sobie za zadanie 
nauczać kobiety sztuki... poży«ia małżeńskie
go. Program nauk zawiera przedmioty takie, 
jak gotowanie, szycie, ochędóstwo domowe, 
konserwowanie urody, ochrona zdrowia żony 
i rodziny itp. Pani Williams twierdzi, iż każ
da jej uczennica wychodzi z jej zakładu nie- 
tylko z przekonaniem potrzeby zgodnego po
życia w małżeństwie, ale wprost ze wstrętem 
pożycia niezgodnego i z całą świadomością fa
talnych skutków waśni domowych. Wpajanie 
tego ostatniego przeświadczenia uważa pani 
Williams za najtrudniejsze, ale też i najważ
niejsze zadania szkoły.

S p o tk a n ie  z  n ie d ź w ie d z ic ą .  
„Czas“ donosi: Leśniczy dóbr hr. Skarbka, 
przechodząc ze strażnikiem i 2 psami przez 
gąszcz leśny, wszedł przypadkiem na barłóg 
niedźwiedzicy z 2 małymi piastunami. Rozju
szone zwierzę wspięło się na łapach i zmie
rzało ku leśniczemu, który strzelił z odległo-, 
ści trzech kroków do niedźwiedzicy. Nie tra
fiona jednak śmiertelnie, rzuciła się na niego,, 
schwyciła w przednie łapy, złamała m u  kilka  
żeber, zdarła część skóry na głowie i potem _ 
rzuciwszy nieszczęśliwym o kłodę, nadwerę-  
żyła mu kość pacierzową. Strażnik pospie-  
szył z pomocą leśniczemu, lecz został również 
pokaleczony, a jeśli uszedł śmierci, to tylko 
dzięki psom, które rzuciły się na małe nie
dźwiadki. Matka puściła zatem człowieka, a 
stanęła w obronie małych. Leśniczy jest 
śmiertelnie poraniony.

Wskutek swego szczególnego opa
tentowanego zestawienia, posiada 
Kathreinera kawa słodowa Kneippa 
w wysokim stopniu smak i zapach 
kawy ziarnistej i jest najlepszem za
stąpieniem, lub dodatkiem takowej.



Parcelacya.
Moją posiadłość w S t ę k in a c h , składającą się z około 

260 mórg roli, w tem 60 mórg łąki dwusiecznej, mam zamiar 
sprzedać w parcelach. Termin wyznaczyłem na

czwartek, 8 marca, przed poł. o 10-tej
na miejscu, na który mających chęć kupna zapraszam z tem 
nadmienieniem, że na żądanie wystawię kupującym parcele po
trzebne budynki.

J. Wenzki

w Stekinach.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b iż u t e r y i .

Z e g a r k i s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś l u b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na 5  la t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię t  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko. 
W a le r y a n  C ichow icz , polski fachowy zegarmistrz

w  O str o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

B a c z n o ś ć !
Panom gospodarzom zwracam uwagę, że jeszcze tylko 

krotki czas będę mógł

maszyny rolnicze
po dotychczasowych cenach sprzedawać i to z powodu podro
żenia cen za żelazo. Kto z panów gospodarzy chce sobie w 
tym roku jaką maszynę sprawić, niech ją zamówi zaraz, a choć 
później odbierze, fabryka będzie zobowiązaną mu ją dostawić 
jeszcze po starej cenie.—— ——  — §) m *fi $)

Koń do pracy, jest na 
sprzedaż za cenę 
około 100 marek. 
Gdzie? powie 

ekspedycya »Gaz. Olsztyńskiej.«

Parobka
do koni, trzeźwego, przyjmie zaraz 

F. Ro g a l la.

W  V o r s z t a n d z i e  przy Ol
sztynie (Alt-Allenstein p. Allen- 
stein) potrzeba od 1-go kwie
tnia doskonałego                  kowala,

który umie się dobrze obcho
dzić z maszynami i prowadzić 
młockarnię.

Moja

jest teraz c o d z i e n n i e  w biegu.
R. Ciecierski,

młyn w Wartemborku.

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D  
składający się z przeszło 

60 sztuk
t r u m ie n  m e ta lo w y c h  

i d r e w n ia n y c h ,
wielkich i małych, w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do,wzię
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.
U c zn ia  przyjmie zaraz lub 

później
A. L u b o w sk i.

Losy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze
ty Olsztyńskiej“. Główna wysrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo
nych, 47 koni zbytkowych 1 do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

O. Thieme
browr w Wartemborku
poleca swe dobre

   p iw o b a w a r s k ie  
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m

     P iw o  b r u n a tn e   
beczułki 1,50 m.

3 do 4 pachołków 
krawieckich

i 1 lub 2 u c z n i przyjmie zaraz 
J. B lo c k

mistrz krawiecki w Olsztynie, 
ulica Lipsztacka 49.

stoi znany z dobrej rasy czarno- 
brunatny

o g ie r
jak w dawniejszych latach hodo
wcom koni do użytku.

polecam najlepsze tłuste
ś l e d z i e

3 za 10 fen. i po 5 fen. sztukę. 
Znakomite znane ze swej dobroci 
od roku zeszłego

s z w a c z k i
po 20 fen. za funt. Najlepszy słod
ki, brunatny

syrop
funt po 20 fen. Biały s y r o p  25 
fen funti

Cukrowe powidła
funt 20 fen.

O L E J ,
świeży, jak najlepszy, z tutej
szych olejni, litr 60 fen. Przy od
biorze więcej litrów po 55 fen.

A. L u b o w s k i .

Uczeń
w  n a u k ę  d r u k a r s tw a , z  
m ia s ta  lu b  z e  w si, z g ło 
s i ć  s i ę  m o ż e  d o  d r u k a r n i  

G a z e ty  O ls z ty ń s k ie j

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek. 5 marca przed poł.

0 9-tej w Stawigudzie. A. Drzewo na 
pożytki: 1. Obwód Ruś, okno, 130 i 
138: 41 dębów z 38 fm. 10 brzóz, 
121 sosen z 165 fm., 12 dębowych 
dyszli, 4 choinowe drzewa na drabie, 
2 rm. dębowego i 7 rm. sosnowego 
drzewa dla bednarzy, 2 rm. bukowogo 
drzewa na pożytki. 2. Obwód Grada:
1 dąb, 5 brzóz, 649 sosen z 645 fm.
70 chójek z 38 fm., 14 rm. sosnowe
go drzewa na pożytki dla bednarzy. 
3. Obwód Kieruj okno 220: 165 so
sen z 69 fm. B. Drzewo na opał z 
obwodów Ustrych, Rus, Grada i Kie
ruj w wielkich i małych losach około 
800 rm. dębów, buków, brzóz i sosen, 
szczapów i okrąglaków, 66 rm. dębo
wych i sosnowych kijów i około 700 
rm. gałązek I i II klasy. —  Po ter
minie na drzewo wydzierżawionych bę
dzie 25 parceli roli w pasach, ciągną
cych się przy torze kolei olsztyńsko- 
działdowskiej i to na lat 6._________

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztyńska. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r.)

Wydawnictwo D zieł Ludowych
Karola Miarki w Mikołowie (N ico la i O . - S )

N a nadchodzący czas Postu!
J ako pamiątki 1-vszej Komunii św.

polecam mój wielki wybór,
bo aż 32 książki do nabożeństwa, w najrozmaitszych formatach,
o druku mniejszym i większym, w najróżniejszych oprawach.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Panom księgarzom i t. d. 
poślę na życzenie chętnie wybór takowych do przejrzenia. Na życzenie posy
łam spis i cennik wydawnictw moich bezpłatnie i franko.

Na czas postu polecam książeczko pod tyt.: D roga  
K r z y ż o w a  według św. Leonarda z Porte 
Maurizio, zawierającą rozmyślania, mo-

dlitwy i pieśni przy obchodzie Drogi Krzyżowej, — z rycinami — Gorzkie 
żale, Godzinki, Litanię o męce Pańskiej, pieśni i t. d. Cena 25 fen., z prze
syłka 28 fen.

F .  K ł o d z i ń s k i ,
O l s z t y n ,  naprzeciw  gimnazyum.

Podwyżka cen za wszelkie gatunki papieru, kopert itd., 
oraz wszelkich potrzebnych do druku materyałów surowych 
zmusza nas od dziś

ceny za wszelkie druki o 15 procent 
podwyższyć,

o czem zawiadamiamy niniejszym Szanowną Publiczność. 
Olsztyn, 21 lutego 1900.

D r u k a rn ie :
R. Bludau. E. Buchholz. W. E. Harich. S. Pieniążny. 

R. Kohnert, zakład litograficzny.

olejnia

Na nadchodzący

Wielki Post

W Eisingmühle przy Wołownie

H. Thiedig.


